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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

Z okazji zbliżających się Świąt Bożego 
Narodzenia zasyłam y członkom Związku  
i czytelnikom staropolskie „ Wesołych  
Świąt“
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Red „W. Grał."
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ROK BIEŻĄCY.
Rok 1930 kończy się. Bezw ątpienia rok 

bieżący zapisze się w histotiji ruchu zawo
dowego drukarzy, jako jeden z najcięższych. 
D rukarze przeżywają bowiem w tym roku 
kryzys bezrobocia tak  wielki, że kroniki 
drukarskie jeszcze nic podobnego nie noto
wały, O kryzysie tym pisaliśmy niejedno
krotnie, to  nas zwalnia od opisu kryzysu 
w przeglądzie ważniejszych przeżyć zaw o
dowych; dodamy tylko, że kryzys bezro
bocia objął również drukarzy zagranicą, 
a szczególnie Rumunję, W ęgry i Niemcy.

Kryzys bezrobocia w yw arł potężny wpływ 
na życie związkowe i na finanse Związku 
i oddziałów. Zapomogi bezrobotnym  opróż
niają kasę centralną i lokalne. Jedynie 
prawdziwie koleżeńska ofiarność pracują
cych pozw ala przyjść z pomocą pozbaw io
nym pracy.

Bezrobocie równocześnie w pewnym 
stopniu wstrzym ało naszą w alkę o polep
szenie w arunków  pracy, jednak nie wszę
dzie. Na początku roku w ystąpiły o polep
szenie w arunków  pracy K raków  i Lublin, 
W  Lublinie ruch po dwutygodniowym stra j
ku zakończył się niepomyślnie — bez rezul
ta tu . W  Krakowie po tygodniowym (13—20 
stycznia) porzuceniu pracy na podstaw ie 
orzeczenia arbitrażow ego M. Pr. ,i Op. Sp. 
p racę podjęto, uzyskując 5 % podwyżki. 

Przypom nieć należy, iż ligięziacy oficjal
nie odmówili lojalnego zachowania się w o
bec strajkujących.

W  Radomiu polubownie, przy udziale In
spekcji Pracy, uzyskano w 1 kw artale b. r. 
5% dla wykwalifikowanych, 10% dla p e r
sonelu oraz wstrzym anie przyjmowania 
uczniów na jeden rok,

Na Pomorzu, w  W ąbrzeźnie, 8 kw ietnia 
Wybuchł st'rajk w drukarni p. Szczuki w 
obronie cennikowych i ustawowych w arun
ków pracy. Po tygodniu strajku zaw arto 
umowę w obecności Inspektora Pracy, 
w której p. Szczuka zobowiązał się p rze
strzegać przepisów ustaw y o czasie pracy 
i umowy zbiorowej. W strajku tym Wzięła 
udział również poznańska W spólnota, 
nadsyłając łamistrajków,

W  Łodzi właściciele drukarń  a — szcze
gólnie wydawcy gazet, usiłowali narzucić

zniżkę zarobków, Oddział odparł te  usiło
wania.

W Płocku koledzy kilkakrotnie przucali 
pracę w obronie w arunków  bytu, w tern 
raz w obronie uczniów. W szystkie te wy
stąpienia zakończyły się pomyślnie.

Skromne są rezu lta ty  walk o lepsze w a
runki pracy w ubiegłym roku, lecz trzeba 
sobie uprzytomnić, że okres ciężkiego bez
robocia nie sprzyja ruchom podwyżkowym; 
podkreślić jednak należy, iż mimo ciężkie 
w arunki wszędzie, utrzymaliśmy umowy 
cennikowe.

Z innych działań Związku należy zano
tować walkę organizacji z nadmiarem ucz
niów. Zwróciliśmy się do władz państw o
wych z przedstaw ieniem  istotnego stanu 
rzeczy, zw racając się o ograniczenie przyj
mowania uczniów do drukarń. S tarania na
sze uzyskały pew ne pov. odzenie i spodzie
wamy się, iż niezadługo ukaże się odpo
wiednie rozporządzenie.

Do ważniejszych m omentów w życiu za
wodowym bezw ątpienia należy IX Zjazd, 
odbyty w Krakowie.

Na Zjeździe tym rozważono długi szereg 
zagadnień życia ogólno-społecznego i za 
wodowego, przyjęto kilkadziesiąt wniosków 
i rezolucyj, z k tórych najważniejsze tu 
przypominamy, a m ianow icie: zwrócenie
się do władz o ograniczenie przyjmowania 
uczniów do drukarń, polecenie oddziałom 
organizowania kursów technicznych do
kształcających; p ro test przeciw  dyktaturze, 
żądanie rządów dem okratycznych, żądanie 
niezwłocznego wprowadzenia ubezpiecze
nia robotników  na starość i od inwalidztwa, 
7-miogodzinnego dnia pracy w drukarstw ie, 
usunięcia kobiet z zecerń; polecenie dla Z. 
Gł. rozpoczęcia kroków  w celu połączenia 
wszystkich klasowych związków drukar
skich w jeden; poczynienie starań o w pro
wadzenie jednolitego cennika w kraju; orga
nizowanie pomocy i introligatorów ; przy
znanie zapomóg powoływanym na ćwicze
nia wojskowe; żądanie zniesienia drukarń 
i introligatorni przy oddziałach policji, w ię
zieniach i klasztorach, wprow adzenia cła 
na książki.

Równocześnie ze Zjazdem urządzono ob
chód 80-lecia krakow skich organizacyj dru
karskich i 50-lecia pracy zawodowej kilku 
kolegów krakowskich.

Przypomnieć należy, liż w roku bieżącym 
odbył się XI M iędzynarodowy Zjazd D ru
karzy w Am sterdam ie, na którym  między 
innem i przyjęto uchwałę skrócenia czasu 
pracy w drukarstw ie, załatw ianie sporu 
o pracę na offsecie i rotograw iurze, zatw ier

dzenie umowy o w spółpracę organizacyj 
drukarzy, introligatorów  i litografów, oraz 
kilka postanow ień w sprawie uczniowskiej.

Poza powyżej wymienionemi najważniej- 
szemi spraw am i organizacja nasza załatw i
ła długi szereg spraw mniejszej wagi, jak np, 
zakładanie kół kształcenia zawodowego, 
zachęcanie młodych drukarzy do podróży 
po kraju i zagranicę i zapew nienie im opie
ki; zw iększenie pomocy organizacyjnej dla 
poszkodowanych w  zatargach cennikowych, 
a szczególnie dla delegatów pracowniczych 
w zakładach i w iele innych spraw, których 
tu  dla braku miejsca wyliczać nie będziemy.

Przypom nienie przebiegu życia zaw odo
wego wskazuje nam, iż — mimo trudne w a
runki, wyw ołane silnem a tak  długotrwa- 
łem bezrobociem  — organizacja nasza dzia
ła  sprawnie, niosąc pomoc poszkodowanym, 
w alcząc o zapew nienie członkom możliwie 
najznośniejszych w arunków  bytu, rozszerza
jąc świadczenia dla członków, przypom nie
nie to wykazuje, iż jest ona silna, idzie w ła
ściwą _drogą. Stw ierdzenie iż nasz Związek 
tę  trudną próbę w ytrzym ał zwycięsko, 
niech służy za zachętę do dalszej pracy.

NIEZALEŻNOŚĆ TO NASZA SIŁA,
Zdawałoby się, że tw orzenie robotniczego 

ruchu zawodowego może in teresow ać jedy
nie samych robotników. Jednak  ta k  nie 
jest. Do ruchu tego w trącają się różne czyn
niki polityczne lub gospodarcze, nie mające 
nic w spólnego z proletarjatem . W trąca się 
sanacja, endecja, chadecja, BBS., Lewjatan. 
Chodzi im o to, by pod pozorem opieki nad 
robotnikam i lub pod pozorem  obrony in te
resów robotniczych wyzyskać masy robo t
nicze w mię swych własnych interesów,

Sanacja dąży do tego, by ruch robotni
czy, jako stojący w opozycji do jej poczy
nań, osłabić, Endecja i chadecja szukają 
oparcia w masach: pierwsza opiera się 
głównie na mieszczaństwie, głosząc wspól
ność interesów  wszystkich klas, a broniąc 
interesów  posiadaczy; druga — opiera się 
na tychże w arstw ach, na tychże argum en
tach, dodając do nich jeszcze katolicyzm.

Obie one tw orzą w łasne robotnicze związ
ki, by w  nich w śród p ro letarja tu  urabiać 
dla siebie zwolenników; przez nich tw orzo
ne związki spełniają rolę obrońców innych 
zwolenników tych partyj, a szczególnie, gdy 
chodzi o zatargi co do w arunków  pracy, 
gdyż te  związki przeciw staw iają się rucho
wi klasowemu. Lew iatan tw orzy związki ro 
botnicze w nieco innym celu. Lewiatano- 
wi nie, chodzi o głosy robotnicze, o szuka
nie poparcia mas, tak  jak np. endecji czy
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chadecji; Lewiiatan zakłada związki „Pracy 
Polskiej" poto, by w przeciwnym sobie pro- 
letarjąckim  obozie znaleźć dywersantów, 
Bebeesi, tw orząc swe „centralne" związki, 
szukali wyłącznie podstaw  dla swej part'yj- 
nej roboty.

W  zawodzie drukarskim  mamy mniej 
opiekunów. A to  z prostej przyczyny. D ru
karze są nieco w ięcej wyrobieni niż inni 
robotnicy. Próby organizowania nas przez 
chadecję pow stały i zniknęły bez rozgłosu. 
Dłuższy czas trw ało  w W arszaw ie rozbicie 
organizacyjne opierające się na w ykorzy
staniu i pielęgnowaniu różnicy w  zapatry 
w aniach na wysokość w kładek i opodatko- 
wań. Ale to  znikło i dziś powaśnieni za
pomnieli naw et o tern, że kiedyś tam  byli 
rozdzieleni.

Obecnie wśród drukarzy polaków  „istnie
ją" jeszcze „związki" sanacyjny i  bebesow- 
ski i wspólnociarze. Dwie pierw sze „orga
nizacje", to tylko grupki bez znaczenia, 
gdyż na hasła polityczne drukarze nie dają 
się nabierać. W spólnociarze natom iast 
dzięki stałej opiece i w ytrw ałem u poparciu 
przez poznańskich w łaścicieli drukarń  od
grywają już poważną rolę. O statnio korzy
stając z poparcia korporacyj w łaścicieli d ru
karń, rozszerzają swoją „działalność" na 
W arszawę, K raków  i Poznań. Działal
ność w spólnociarzy idzie i musi iść po linjii 
in teresów  ich protektorów , jak  to  w idzie
liśmy w  ostatnich strajkach. Są oni w prost 
zależni od właścicieli drukarń. Bez ich 
opieki i poparcia nie mogliby istnieć.

Oczywiście w ypierają się tego, mimo, iż 
fakty  i dokum enty stw ierdzają ich łami- 
strajkow ską robotę. Jednak  muszą ją, p ro 
wadzić, gdyż tego żądają od nich w łaści
ciele drukarń. To, co wypisują o „narodo
wym" stanowisku, o solidaryzmie, o p rze
ciwstawieniu się strajkom, to  ty lko listek 
figowy, k tóry  ma przykryć ich rzeczyw istą 
postać. L istek ten  jest jednak tak  lichy, że 
służalczość wobec w łaścicieli d rukarń  przy 
każdem  w ystąpieniu na arenie życia odsła
nia się w  całej obrzydliwej jaskrawości.

Nasz Związek m a inne podstaw y, Je s t on 
przedew szystkiem  najzupełniej niezależny 
od najmniejszych wpływów w łaścicieli d ru
karń . S tanow i on część samodzielnie zorga
nizowanego pro letarja tu  w  Polsce. Dążenia 
Związku naszego są wspólne z dążeniami 
zorganizowanego klasowo pro letarja tu  po l
skiego. Dla wspólnych celów Związek łączy 
się ze wszystkiem i klasowemi związkami 
lub jest w kontakcie z innemi organizacja
mi tegoż p ro letarja tó ; np. dla poparcia ce
lów politycznych wchodzi w kontak t1 iz par- 
tjami politycznem i; dla poparcia celów go
spodarczych ze spółdzielczością, dla celów 
oświatowych ze stowarzyszeniam i kultu- 
ralno-oświatowem i. Związek łączy się, 
wchodzi w kontakt, ale rów nocześnie jest! 
najzupełniej niezależnym. Ta niezależność 
jest naszą siłą, ona to  zgarnia do nas masy.

Rozumieją to  doskonale nasi przeciwnicy, 
a szczególnie przywódcy wspólnociarzy. 
Dlatego też tak  często pow tarzają bajdy 
o tern, że rządzą nam i komuniści, a zaraz 
potem, że słucham y się P, P, S. P ow ta
rzają to  swym potulnym  owieczkom, zapo
minając, iż powszechnie wiadomem jest, że 
P. P. S. i komuniści zwalczają się wzajem
nie i to bardzo ostro, Zapominają o tem, że 
przecież w końcu naw et taka potulna 
owieczka w spólnociarska spostrzeże się na

bladze, dojdzie do wniosku, że ten  czerw o
ny związek nie może być jednego dnia ko
munistycznym, a drugiego —■ pepeesowskim, 
owieczka zrozumie, iż jest oszukiwana.

Niezależność nasza nie jest dziełem przy
padku, czy poglądem kilku, czy kilkunastu 
czołowych jednostek. W ynika ona z pod
staw  ruchu robotniczego. Związki zawód, 
prawdziwie robotnicze, jakiem i są związki 
klasowe, mają za zadanie obronę p ro le ta 
rjatu  przed wyzyskiem; w alkę o w yzwole
nie pro letarja tu  z jarzma kapitalizmu. W y
pełnić te  zadania mogą ty lko sami robot
nicy, dlatego klasowe związki są i będą 
niezależnem i od wszelkich poza pro leta- 
rjackich wpływów.

Związki służalcze, organizowane przez 
czynniki wrogie proletarjatow i, istnieć mo
gą tylko tak  długo, jak długo spełniają swą 
służalczą robotę, Z chwilą gdy staną się nie- 
ipotrzebnemi dla swych p ro tek to rów  lub 
nie dość się wysługującemi — znikną, gdyż 
pro tek torzy  od nich się odwrócą. To p rę 
dzej czy później czeka W spólnotę.

O ŚW IA TA  W  A U ST R JA C K IM  
RUCH U ROBOTNICZYM .

Niemal-że rów nocześnie z w yboram i 
w Polsce, a w krótce po w yborach w  Niem
czech, odbyły się, jak wiadomo, w ybory do 
parlam entu  w iedeńskiego w Austrji. I o ile 
w obu pierwszych krajach mamy do zano
tow ania smutny fakt groźnego w zrostu fali 
reakcji, o tyle w m alutkiej republice au- 
strjackiej, w  kraju znajdującym się w  nie
rów nie może trudniejszej sytuacji zarówno 
politycznej jak zwłaszcza gospodarczej, 
możemy stw ierdzić nowe zwycięstwo obo
zu pracy, t. z. socjalnej dem okracji aust'rjac- 
kiej.

Mimowoli więc oczy całego św iata p ra 
cy skierow ują się na  ów kraj wyjątkowy. 
Każdy zadaje sobie pytanie, dlaczego tam 
dzieje się inaczej w łaśnie niźli u w szystkich 
innych sąsiadów.

Bowiem równolegle do zwycięstw poli
tycznych robotników  austrjackich, idzie 
kolosalny a system atyczny rozrost' organ-i- 
zacyj robotniczych, w  pierwszym  rzędzie 
związków zawodowych, instytucyj oświa
towych i wychowawczych, dalej n iespoty
kana dotąd w dziejach rozbudowa ubezpie
czeń społecznych.

Ów stały  i konsekw entny rozwój tych 
wszystkich elementów, dowodzi p rzede
wszystkiem tego, że w stosunkach austrjac
kich działa pew ien sta ły  i niezmienny czyn
nik, czynnik, który absolutnie niemal wy
klucza możliwość wszelkich załam ań i w a
hań w  rozwoju tej lub owej kom órki dojrze
wającej samowiedzy klasy robotniczej. Tym 
stałym  i niezmiennym czynnikiem jest 
uświadomienie, kultura polityczna robotni
ka austrjackiego.

Uświadomienie i kulturę tę  osiągnięto 
nie odrazu, lecz drogą długoletniej, syste
m atycznej i w ytrw ałej pracy, pracy której 
obok garści aż do sam ozaparcia się siebie 
ofiarnych jednostek, dokonywały potem 
masy całe.

P racy  t'ej, a zwłaszcza instytucjom 
i urządzeniom  oświatowo - kulturalnym  
i uświadamiającym, w arto  cokolwiek więcej 
uwagi poświęcić i na łam ach „W iadomości 
Graficznych".

Z szeregu w ielkich instytucyj ośw iato

wych w Austrji, działających w  pierwszym 
rzędzie na terenie jej stolicy — W iedniu, 
wiskazać najsam przód należy na Volksheim 
i ściśle z nią dziś zespolone pokrew ne orga
nizacje oświatowe: Uranję i Volksbildung- 
w erein oraz powszechne w ykłady uniw er
syteckie.

Do niedaw na jeszcze Volksheim swe ist
nienie opierał praw ie wyłącznie na filan- 
t'ropji i to filantropji sfer przedew szystkiem  
burżuazyjnych, od czasu jednak, gdy kierow 
nictwo gminy w iedeńskiej przeszło zdecy
dowanie do rąk  robotniczych, na budżet 
Volksheimu obok nieznacznych dochodów 
własnych składają się subsydja rządowe, 
gminy wiedeńskiej oraz — w  coraz w yż
szym rok rocznie stosunku — subsydja 
związków zawodowych i spółdzielni robot
niczych. Należy się p rzeto  spodziewać, że 
już w najbliższej przyszłości cały apara t 
Volksheimu i instytucyj oświatowych z D o
mem Ludowym związanych stanie się i for
m alnie w łasnością zorganizowanego ruchu 
robotniczego Aust'rji.

M etoda pracy  Volksheimu polega p rze
dewszystkiem na tem, że Volksheim nie p o 
siada własnej rozgałęzionej po całem mie
ście sieci organizacyjnej, lecz koncentruje 
tylko i ułatw ia, oraz do pewnego stopnia 
kieruje pracam i innych pokrew nych insty
tucyj, a następnie daje możność dojścia do 
najwyższych naw et szczeblów wiedzy t'ym, 
którzy chcą się uczyć dalej, lecz nie mają 
na to  warunków.

Jeszcze w  roku 1905 zapałem  i energją 
malutkiej grupki ludzi z  L. Hastmanem na 
czele wydźwignięto ogromny czeropiętro- 
wy gmach w  środku dzielnicy robotniczej, 
w słynym Ottakringu, wyposażono go we 
wszystkie udoskonalenia i urządzenia nau
kowe i laboratoryjne i  dziś w pracow niach 
Volksheimu obok setek  i tysięcy już naw et 
sam ouków-robotników studjują często i do
ktoranci i profesorowie wyższych uczelni 
w iedeńskich,

A le istnienie i działalność W iedeńskie
go Domu Ludowego byłaby nie do pomyśle
nia bez istnienia Uranji i Volksbildungwe- 
reinu. Uranja. bowiem ma za  zadanie w ciąg
nąć i obudzić głębsze zainteresow ania, pęd 
do wiedzy i nauki w  najszerszych masach, 
ma za zadanie prom ieniować w iedzę na te 
warstwy, k tóre  z nauką dotąd zetknąć się 
nie m iały możności. Cel ten  osiąga Uranja 
szeregiem w prost genjalnych środków, w y
korzystując wszystkie, najbłahsze naw et na 
po?ór zamiłowania i upodobania w  tłumie, 
budząc w tysiącach całych najgłębsze zain
teresow ania społeczne i naukow e poprzez 
w ykorzystanie w  nich powszechnych t'ak 
zamiłowań jak  sport, muzyka, śpiew, kino, 
wycieczki.

D ziałanie U ranji obliczone jest na ty 
siączne masy. Przez lokale Uranji rozrzu
cone po całem mieście przewijają się co
dziennie tysiące.

Następnym  jakoby szczeblem ośw iato
wym na polu oświaty pozaszkolnej w  W ied
niu jest Volksbildungverein. Jego  zadaniem 
jest już danie pewnych podstaw , oraz pobu
dzenie do pracy  sam okształceniowej t'ych 
wszystkich, którzy w  orbitę zainteresow ań 
naukow o - społecznych wciągnięci już zo
stali przedtem . Organizuje więc p rzede
wszystkiem  cykle odczytowe na aktualne, 
interesujące wszystkich t'ematy, pow ierza
jąc ich wygłaszanie głośnym i wybitnym
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p relegen tom . L ecz i ta  in sty tuq 'a  nie za 
n iedbuje środków , k tó re  m ogą przyciągnąć 
m asy. O dczyty  w ięc sw e urozm aica p rzez  
dem onstrac je  i ek sperym en ty  naukow e, 
o b razy  św ietlne , a naw et' k o n ce rty  sym fo
niczne. I  p rzez  tę  insty tucję p rzew ija ją  się
ty siące . -

I co na jc iekaw sze  w śró d  tej liczby byli 
i tacy , k tó rzy  system atyczn ie  uczęszczali 
p rzez  la t n aw e t 17. W zruszającym  w prost' 
jest fak t, p rzy toczony  p rzez  prof. W o le rta  
w  św ie tnej jego m onografji „D em okracja 
i k u ltu ra "  o tern, że jeszcze w  ro k u  1904 
ży ła w  W iedn iu  s ta ru szk a  80-letnia, ro b o t
nica, k tó ra  p rzez  o k res  cz te rech  la t całych 
n ie  opuściła  ani jednego w ykładu , o rgan i
zow anego p rzez  V olksbildungverein .

Nic w ięc dziwnego, że lab o ra to rja  i p ra 
cow nie V olksheim u m ogą się w  tak ie j sy 
tuacji zape łn iać  tłum am i sam ouków -robo t- 
ników , badających  już najbardzie j n aw et 
skom plikow ane kw estje  naukow e i zagad 
n ien ia  spo łeczne.

D zięk i istn ien iu  tego rodzaju  insty tucyj 
d la  austrjack ie j k lasy  robotn iczej w iedza 
p rze s ta je  być dziedziną n iedostępną, p rze d  
każdym  zaś robo tn ik iem  sto i o tw orem  d ro 
ga do  w szystk ich  stanow isk . J e s t  to  rz e 
czyw iste  zdem okratyzow an ie  w iedzy, zd e
m okra tyzow an ie  jeszcze jednej dziedziny 
życia za  życia jeszcze s ta reg o  p o rządku  
św iata.

L ecz isto tn ie jszym  jeszcze efek tem  tej 
w ielo letn iej p rac y  ośw iatow ej w śród  klasy 
robo tn iczej A ustrji je s t ogrom na k u ltu ra  
i uśw iadom ienie spo łeczne i po lityczne ro 
b o tn ik ó w  zw łaszcza w iedeńsk ich . N iem a 
dziś m ow y w  W iedn iu  o tern, by  w śród  naj
gorzej n aw e t sy tuow anych  w arstw  ro b o tn i
czych m ogła hu lać jakako lw iek  dem agogja 
i  u tru d n iać  i bróździć w  dalszym  pochodzie 
naprzód . W szędzie n a  czele najd robn iej
szych n aw e t kom órek  o rganizacy jnych  ta k  
w  politycznym , jak  w  zaw odow ym  i sp ó ł
dzielczym  ruchu  robotn iczym  sto ją d z ies ią t
ki i se tk i n aw e t już ludzi o głębokiej n ie 
je d n o k ro tn ie  w iedzy  fachow ej i politycznej. 
W  te n  sposób p rzysz łość aus trjack iego  ru 
chu nie n asu w a żadnych  w ątp liw ości, ru ch  
te n  s ta le  i system atyczn ie  idzie naprzód . 
O sta tn ie  w ybory  w  A ustrji, dające po  raz  
c z w arty  z rzęd u  zw ycięstw o socjalnej d e 
m okrac ji austrjack ie j, zaś dw ie trzec ie  
w szystk ich  m an d a tó w  w  W iedniu  ro b o tn i
kom , są najlepszą  tego  ilustracją .

W ielk i w ięc czas, by i w  P o lsce  ruch  ro 
bo tn iczy  pom yślał g łęboko  nad  tern, by  bieg 
swój pog łęb ić i rozszerzyć p rzez  solidną 
i w y trw a łą  p ra c ę  ośw iatow ą i budow ę u rz ą 
dzeń o św ia tow o-ku ltu ra lnych . T y lko  tą  d ro 
gą da się całem u ruchow i tra w a łe  i  solidne 
podstaw y .

A U PROGU ZIMA!...
N iejeden  robo tn ik , m niejsza o zaw ód, 

p y ta  sam ego siebie: „w  k tó re j po rze  roku
w łaściw ie danem  je s t d o p a trz eć  się sezonu 
d la zna lezien ia  za robku"? ... Ku sw em u 
sm utkow i dochodzi do konkluzji, że w ła 
ściw ie ja k  ro k  długi is tn ie je  ty lk o  jeden  se 
zon —  m artw y...

Boć n iem a zaw odu, W k tó rym  robo tn ik  
n ie  odczuł n a  w łasnej skó rze  nędzy, jaka 
się rozw ielm ożniła  w  za trw aża jący  sposób. 
P ra c y  ni za ro b k u  n ie by ło  i n iem a bez 
w zględu n a  p o ry  roku. A  co gorsza, w ido 
ków  n a  zm ianę po lepszen ia  stosunków

i  w aru n k ó w  życiow ych, przynajm niej— dla 
w egetac ji —  też niem a. Z ato  istn ieją zm ia
ny  p o ry  roku, k tó ry ch  zm ienić żaden  śm ier
te ln ik  nie zdoła. N ajgorsza —  u progu  
zima!...

A  w  zaw odzie d rukarsk im , te j „a ry s to 
k rac ji"  w szystk ich  zaw odów ?,., M iast p o 
lepszen ia  doli s taczam y Się w  o tch łań  
skrajnej nędzy. K ad ry  bezrobo tnych  z dnia 
n a  dzień  w  przyśp ieszonem  tem p ie  m nożą 
się. N a dom iar n ieszczęścia na m ocy ro z 
p o rządzen ia  w  p rzedm iocie zam ykan ia  
w iększych  zak ładów  graficznych, za jednym  
zam achem  na b ru k u  znachodzą się odrazu  
setki...

P raw da. O rganizacja —  dzięki n ad lu d z
kiem u w ysiłkow i w zajem nego w spom aga
nia p rzez  tych, k tó rzy  m ają szczęście p ra 
cow ać — by  n ie dać n ieszczęśliw em u ginąć 
g łodow ą śm iercią, u stanow iła  zapom ogę. 
A le  — ba... Pom oc ta  nie trw a  w iecznie, 
a p rzejściow o. Z drugiej s tro n y  n ie m oże 
ona być t'ak w ysoka, by  d la p rzec ię tn e j ro 
dziny b ez ro b o tn eg o  s ta rczy ła  na opędzenie 
p o trze b  życiow ych...

A  u progu  zima!...
Ci n ieszczęśliw i z n ieszczęśliw ych, k tó 

rzy  pozosta ją  długi czas bez  p ra c y  — a  tych 
je st b a rd zo  w ielu  —  nie m ając i w sparcia , 
popad li W rozpaczliw ą nędzę. Co za „do
b rych  czasów " m ia ł nabytego , m usiał 
sp rzedać , n aw e t m eble sw ego m ieszkania . 
D oszło  do  tego, że n ie jednem u z d ru k arzy  
zag ląda w  oczy w idm o śm ierci głodow ej 
w raz  z żoną i  dziećm i. N ie m ów iąc o tych, 
co p rzeszli w  s tan  inw alidow y. Ci ost'atni 
z rezygnacją  czekają ... zm iłow ania bożego. 
Boć zam ało  pob ie ra ją , by  żyć, zadużo, by 
um rzeć...

C zyżbyśm y d ru k arze  dop raw dy  nie mieli 
p ra w a  do ludzkiego  życia?... A  w  tw ardej 
p o rze  roku , k tó ra  tuż u progu, m ielibyśm y 
być skazan i n a  zag ładę?...

Czy te  k o ła tan ia , w o łan ia  i propozycje, 
s taw iane  p rze z  naszych  zastęp có w  u m ia ro 
dajnych w ład z  celem  złagodzen ia niedoli 
„a ry s to k rac ji"  w szystk ich  zaw odów  m ają 
p ozostać  głosem  w ołającego  n a  puszczy...

N iechaj osądzą ci, pod  k tó ry ch  ad resem  
to  piszę. I to  już.

Boć u progu  zima!.,.
Stanisław Paszek.

S tan is ław ów .

„10 GRUDNIA 1905 R.“
Pod  pow yższym  ty tu łem  w  osta tn im  

num erze w arszaw sk iego  „D rukarza-Z w iąz- 
kow ca" {Nr. 11) u k az a ł się a r ty k u ł kol. W . 
K orala , w spom inający o odbytym  w  tym  
dniu p ierw szym  organizacyjnym  zebran iu  
d ru k arzy  w arszaw sk ich  w  spraw ie za ło ż e
nia zw iązku. A u to r  d a tę  tę  uw aża za ep o 
kow ą w  życiu d ru k arzy  w arszaw sk ich , 
gdyż ruch  zaw odow y w yszed ł z podziem i 
i jaw nie dom agał się p raw  swoich. A rty k u ł 
kończy  się w ezw aniem  do uczczen ia dnia 
tego, „aby  pam ięć sz lachetnych  w ysiłków  
sta rszego  pok o len ia  p rze k aza ć  obecnem u 
pokolen iu".

R uch zaw odow y w b, K ongresów ce do 
r. 1905 k sz ta łto w a ł się inaczej niż w  in 
nych dzielnicach, będących  pod  p an o w a
niem  innych  zaborców . W arszaw a  nie m o
że się poszczycić istn ien iem  ciągłym , s ta 
łym  organizaq 'i zaw odow ej. Zw iązek, z a 
łożony w  1907 r., p rze s ta je  is tn ieć  w  1910

r.; po w sta je  on dop ie ro  w  1916 r. i od tej 
p o ry  rozw ija się norm aln ie. W y ją te k  pod 
tym  w zględem  stanow i b ra tn i Z w iązek  L i
tografów  w  W arszaw ie , k tó ry  n ied ługo  
w łaśn ie  obchodzić będzie  25-lecie sw ego 
istn ien ia.

. D o czasu  rew olucji rosyjskiej 1905 roku  
despoci w schodni nie dopuszczali n aw e t 
myśli o istn ien iu  jak ie jko lw iekbądź o rgan i
zacji robo tn iczej dla obrony  in te re só w  m a- 
te rja ln y ch  p ro le ta rja tu , K ażde  ta k ie  d ąż e 
nie a n a w e t m yśl u w ażane  by ły  za w rogie 
zam iary  w zględem  c a ra tu  i tęp io n e  n iem i
ło sie rn ie  w ięzien iem  lub zesłan iem  na S y 
bir. B yła to  rzecz zupe łn ie  zrozum iała, gdyż 
b iu ro k ra ty c zn a  k lik a , rzą d ząc a  bez żadnej 
k o n tro li i o p a r ta  na b ag n e tach  —  b a ła  się
0 s ta n  sw ego posiadan ia . Zaś a ry s to k ra c ja
1 burżuazja  w sze lk ich  r a s  i n aro d ó w  p ła sz 
czy ła się p rz e d  b iu ro k rac ją  m osk iew ską.

M im o jed n ak  surow ych rep resy j zn a le 
źli się ludzie odw ażni, uśw iadom ieni k la 
sowo, k tó rzy  nie u lęk li się p rześlad o w ań
1 śm iało szerzyli w śró d  d ru k a rzy  k o n iecz
ność istn ien ia k lasow ej organizacji zaw odo
w ej i po litycznej do w alk i z p rzem ocą . K aż
dy cios, w ym ierzony  w  k a p ita ł b y ł je d n o 
cześn ie ciosem  w ym ierzonym  w  p o tęg ę  c a 
ra tu , a  osłab ien ie c a ra tu  —  to  w olność 
w szystk ich  ludów , zam ieszkujących  o lb rzy 
m ie obszary  Rosji. B ez u p ad k u  c a ra tu  —• 
n ie  by łoby  dziś n iepodleg łej P o lsk i a  z a 
tem  i w olności po litycznej dla p ro le ta rja tu . 
D latego  też  w olność i sw obody o b y w ate l
skie ro b o tn icy  m uszą zaw sze s trze c  i b ro 
nić, gdyż one gw aran tu ją  istn ien ie  i rozw ój 
ich  organizacyj zaw odow ych, k tó re  w alczą
0 lep szą  dolę robo tn ika .

N a d ługo jeszcze p rze d  rok iem  1905-ym 
w ielu  d ru k arzy  b ra ło  u d z ia ł w  k o n sp iracy j
nym ruchu  po litycznym  i w raz  z  całym  p ro 
le ta r ia tem  Rosji w alili ta ra n em  w  po tęgę  
ca ra tu . Ju ż  w  la tac h  dziew ięćdziesią tych  
is tn ia ły  w  W arszaw ie  w śród  d ru k a rzy  ta jne  
zaw odow e organizacje. J e d n ą  z n ich  był 
oddzia ł p rz y  ów czesnych „Ifasach  O poru", 
w  k tó ry ch  organ izow ano  zaw odow o ro b o t
n ików  do w alk i z k ap ita łem . O rganizację 
tę  zd rad ził sk ład acz  S krzyck i, k tó ry  n a 
stęp n ie  zo s ta ł szpiclem . bv  skończyć w  K i
jow ie na b ia łą  gorączkę. N a p o czą tk u  1892 
r. p o w sta ł zw iązek  d ru k a rzy  sam odzielny, 
organ izow any  p rze z  zw olenników  „P ro le 
ta r ia tu ” . S k ła d a ł się on w y łączn ie  z m ło
dych ad eo tó w  sztuk i d rukarsk ie i. W  ciągu
2 — 3 m iesięcy  zgrom adził k ilkudziesięc iu  
członków , Z chw ila a re sz to w an ia  B u rk o ta  
A ntoniego, K lim ow icza S tan is ław a , a p ó ź 
nie! K lim ow icza Paub'na, K iełzy  A dolfa
1 k ilk u  innych zw iązek  te n  upad ł. Je d n a k  
och rana  ca rsk a  nie w p ad ła  na jego ślady.

R uch rew olucyjny  w śród  d ru k a rzy  po 
tych  p ierw szych  n iepow odzen iach  nie za 
m arł; b ra li oni udz ia ł czynny  w  rew o lucy j
nym ru ch u  p ro le ta r ja tu  polskiego, często  
p rzy p łaca jąc  to  w olnością osobistą . M iędzy 
innym i w  r. 1901 zo s ta ł a re sz to w an y  sk ła 
dacz K ora l W acław , a w r. 1903 zesłany  na 
Sybir na 6 la t  do W ierch o jań sk a  (uciekł 
s ta m tą d  w  r. 1905). P o  1905 r. liczba dru-
karzy-rew olucjon istów , w ięzionych  za  sp ra 
w ę robo tn iczą , o lbrzym io w zrosła.

K iedy  w  1905 r.— „pod m ocarnem i u d e 
rzen iam i p ro le ta r ja tu  c a ra t p ad ł osłab iony  
i  w yczerpany , a isk ierk a  w olności zab łysła  
w szystk im  ludom , w chodzącym  w  sk ład  ol
brzym iego p ań s tw a  rosyjskiego d ruka-
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rze już stanowili zw artą i mocną siłę. Sko
rzystawszy z chwilowej wolności, zwołali 
w łaśnie na niedzielę dnia 10 grudnia 1905 
r. zebranie W spraw ie pow ołania do życia 
organizacji durkarskiej.

D ata ta  nie jest w łaściwie datą założe
nia Związku, gdyż został on założony do
piero w kilka miesięcy później; lecz data 
ta  stanowi ważny etap  w dążeniu w arszaw 
skiego p ro letarja tu  drukarskiego na drodze 
obrony swoich interesów . 10 grudzień 1905 
r. jest dniem uchwalenia ustaw y związku 
zawodowego drukarzy; dniem założenia 
podwalin pod klasową organizację d rukar
ską.

Nasz Związek uczcił ten  dzień — jako 
symbol klasowych dążności p ro letarja tu  
drukarskiego. Ze względu na katastrofalny 
stan  bezrobocia uroczystość ta  odbyła się 
w skromnych ram ach — przem ówienia 
i koncert.

Dnia 8 grudnia r. b„ o godz. 7-ej wiecz., 
przy wypełnionej sali rozpoczął obchód 
przemówieniem prezes Oddziału W arsza
wa, kol. W ł. Szczucki. W mowie swej za
znaczył:

„Dziś z oddali ćwierćwiecza ocenić m o
żemy jaki to ogrom wysiłku, poświęcenia 
i hartu  ducha wykazali ówcześni działacze. 
Dzień ten ma historyczne znaczenie, stano
wi on moment przełomowy, moment zw rot
ny w życiu drukarzy, w yprow adza on ruch 
zawodowy z podziemi na wolność, na swo
bodę... P ro letarja t wysiłki te  zrosił swą 
krw ią. Za to  — cześć im! Tych zaś, k tórzy  
legli w grobie — uczcijmy przez powstanie. 
A choć później nastąpiła  reakcja, a zw ią
zek w 1910 r. został zamknięty, jednak myśl 
organizacyjna nie przestała  istnieć i gdy 
tylko zjawiła się możność — związek zo
stał pow ołany do życia w  1916 r, i rozwija 
się dla dobra pro le tarja tu  drukarskiego. 
Dziś znów rozpoczyna się fala reakcji i dy
w ersji w ruchu zawodowym. M ając jednak

tak  zaszczytne karty  w ruchu zawodowym 
i tak  zorganizowane kadry, jesteśmy przy
szykowani na wszelkie ataki".

Następnie sekretarz  Oddz., kol, Adam 
W itkowski, scharakteryzow ał historycznie 
dzieje rewolucji 1905 roku:

,,W styczniu nadchodziły głuche wieści, 
że w Petersburgu wybuchła rewolucja... 
K adry robotników, zorganizowane przeciw  
wolnościowym dążeniom proletarjatu , pod 
wodzą popa Hapona dnia 22 stycznia poszły 
bić pokłony carowi, a zato przyw itano ich 
strzałami, padło dziesiątki w iernych wy
znawców cara, a reszta przejrzała na oczy 
i przyłączyła się do rewolucji... W W arsza
wie była jeszcze cisza — w alczyły z sobą 
dwa przekonania: kapitalistów  i a rystok ra
cji, aby się nie łączyć z rewolucją rosyjską, 
a zato Polska może otrzym ać ochłap re 
form, oraz robotnicze —- przyłączyć się do 
rewolucji,. Dniia 26 stycznia pro letarja t W ar
szawy ,z Wolii Powązek, Powiśla, Ochoty 
zdecydował połączyć się z dążeniam i pro le
tarja tu  rosyjskiego i  z okrzykiem „precz 
z caratem " wyległ W licznych pochodach na 
ulice miasta. Rozpoczął się strajk  p o 
wszechny... Robotnik poczuł swe siły, 
a reakcja i policja schowała się w mysią 
jamę.

Rozpoczęły się masowe strajki ekono
miczne. D rukarze nie pozostali w tyle za 
innymi i chwilę tę  wyzyskali dla popraw y 
swego bytu. W drukarni M aślankiewłcza, 
który  wówczas sym patyzował z ruchem ro 
botniczym, delegaci z drukarń  wybrali K o
misję Cennikową, powierzając jej opraco
w anie cennika. Tymczasem sam orzutnie 
w ybuchł strajk  w drukarniach i Komisja 
praw ie bez przerw y w ciągu 40 godzin p ra 
cow ała nad cennikiem. W obec tego, że 
żadnych organizacyj drukarskich w tedy 
nie było, Zgromadzenie D rukarzy (cech) 
zwołało zebranie do sali M agistratu; p e r
trak tacje  cennikowe odbywały się pom ię

dzy delegatam i obu stron, w obec ogółu 
strajkujących. W prow adzono 9-godzinny 
dzień pracy i uzyskano 2 kop. na tysiącu 
liter, oraz inne dopłaty, co stanowiło około 
40% podwyżki.

Święto 1-go maja obchodzone było w tym 
roku przez drukarzy uroczyście. Nawet' ga
zeciarze nie pytali się redaktorów , czy im 
pozwolą świętować, lecz porozumieli się 
między sobą, kiedy mają zacząć p racę po 
święcie.

Ruch rewolucyjny w śród drukarzy 
wzmógł się; wybrani po drukarniach dele
gaci zaopatryw ali ogół W nielegalne w y
daw nictw a i w ten sposób drukarze byli 
w  kontakcie z całym ruchem rewolucyjnym.

W  październiku wybuchł strajk  po
wszechny w całej Rosji, a nacisk rewolucji 
zmusił cara M ikołaja Ii-go do w ydania m a
nifestu. Dzień ten  w  W arszaw ie zakończył 
się krw aw o na Placu Teatralnym  — atak  
wojska na tłum m anifestantów  pozostaw ił 
na placu kilkudziesięciu zabitych i ran 
nych.

W październiku wznowiono pracę nad 
organizowaniem związku. Konspiracyjnie 
obradow ała komisja nad statutem , W skład 
tej komisji wchodzili koledzy: Boczkowski 
M ateusz, G rodzicki Leon, H urkiewicz A n
toni, Ja ro ń  Stanisław, M athia Roman, Sta- 
nowski W acław, Stańczykow ski Stanisław , 
Święcik Antoni, W itkow ski Adam, W onko 
Emil, W oroniecka M arja, Zych Józef i Zy- 
glarski W ładysław .

Zebranie w dn. 10 grudnia komisję i s ta 
tu t zatw ierdziło i poleciło im kontynuow ać 
pracę w dalszym ciągu.

W iec w Dolinie trw ał od g, 10 rano do 
5 po południu. Świadczyło to  o zain tereso
waniu się drukarzy związkiem.

Organizacja jednak pozostała nielegal
na. Do pierw szego Zarządu Związku nale
żeli ci sami, co należeli do Komisji s ta tu 
towej.

ANTONI HARLENDER.

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE,
(Ciąg dalszy),

W Pańsw 'e Polskiem spraw a ubezpie
czenia od bezrobocia szła następującem i to 
ram i: na podstaw ie dekretu  Naczelnika 
Państw a z r. 1919 w prowadzono „Państw o
we U rzędy Pracy", oparte na zasadzie po
wszechności. pośrednictw o których było 
z początku bezpłatne, a w r, 1922 w prow a
dzono opłaty. N astępnie w r. 1921 w paź
dzierniku uregulowało Państw o Polskie 
ustaw ą socjalną „zarobkow e pośrednictw o 
pracy", oparte na koncesji, przew ażnie dla 
służby domowej i nteprzymusowe.

Dopiero w r, 1922 — 1923, k iedy  stan 
bezrobotnych w Polsce wzmógł się gw ał
tow nie i Skarb Państw a zmuszony był w y
asygnować miljonowe fundusze na bezro
botnych, uznano, że tylko na przymusie 
oparta ustawa może tę spraw ę załatw ić. To 
też w r. 1923 R ada M inistrów uchw aliła 
p rojekt ustaw y ubezpieczeniowej, opraco
w any na podstaw ie ustaw  o bezrobociu 
w Anglji, a dnia 18 lipca 1924 roku Sejm 
i Senat uchw aliły „Ustawę o zabezpiecze
niu od bezrobocia".

U staw a ta  ma bardzo dużo braków  i już 
w ielokrotnie była ulepszaną w kierunku

podnoszenia czasokresu i wysokości zapo
mogi bezrobotnej. Nie obejmuje ta ustaw a 
jeszcze wszystkich pracow ników  i agitacja 
ze strony klasy  pracującej na rzecz dalsze
go ulepszania t’ej ustaw y jest pożądana.

Pozatem  Państw o Polskie w ydało nader 
w ażną i liberalną ustaw ę „O czasie pracy 
w przem yśle i handlu" Z dnia 9 stycznia 
1920, obow iązującą na teren ie  Rzeczypo
spolitej z wyjątkiem  Górnego Śląska, n ie 
stety, co z ubolewaniem  stw ierdzić należy, 
nieprzestrzeganą nietylko przez przedsię
biorców, ale co gorsza, łam aną jest przez 
samych robotników.

Również nadzwyczaj doniosłem w yda
rzeniem dla klasy pracującej w Polsce było 
wydanie przez Państw o Polskie „Ustawy o 
urlopach", k tó ra  u jrzała św iatło dzienne 
dnia 16 maja 1922 r., oraz Orzecznictwo 
Sądu Najwyższego o urlopach. Tu jednakże 
już nie z ubolewaniem, ale dopraw dy ze 
wstydem podnieść należy bagatelizowanie 
tej ustaw y przez robotników  do tego s to 
pnia, że zakraw a na kpiny z ustaw odaw 
stwa, a mianowicie: robotnicy sprzedają u r
lopy i w ten sposób udowadniają, że u sta
wa ta  jest niepotrzebną.

W  krótkich zarysach podałem  powyżej, 
początki pow staw ania i rozwój ubezpie
czeń społecznych, tak  ważnych dla klasy 
pracującej, a w dalszym ciągu omówię po

szczególne ustaw y ubezpieczeniowe pol
skie, aby wyrobić, nietylko u kolegów  dru
karzy, ale i u innych pracowników, większe 
poszanowanie i uznanie dla ustaw .

I. USTAWA O KASACH CHORYCH.
Ustawa o obowiązkowem ubezpieczeniu 

na w ypadek choroby wydaną zostałą dnia 
19 maja 1920 roku.

Zasadą ubezpieczenia jest: 1) terytorjal- 
ność, 2) powszechność i 3) obowiązkowość.

Świadczenia są: 1) obowiązkowe, t, j. te, 
k tóre  członek Kasy Chorych dostać musi 
i 2) nadzwyczajne, k tóre  w prow adzić może 
Zarząd Kasy Chorych na podstaw ie U chw a
ły Rady Kasy za zgodą Urzędu ubezpiecze
niowego, w drodze zmiany statutu.

Kasa Chorych w odniesieniu do człon
ków kieruje się statutem , opracowanym na 
podstaw ie ustawy, a zatw ierdzonym  przez 
wyższe władze.

Członkiem  Kasy Chorych staje się każ
dy pracownik, zatrudniony na podstawie 
stosunku roboczego lub służbowego, cho
ciażby go pracodaw ca nie zgłosił do Kasy 
Chorych, a zgłoszonym być winien w  prze
ciągu dni trzech z da tą  podjęcia pracy; 
przestaje być członkiem Kasy Chorych 
przez sam fakt opuszczenia zatrudnienia, — 
albo gdy stanie się członkiem innej Kasy 
Chorych. Jeśli członek Kasy Chorych stra-
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Na drugą niedzielę zwołany został drugi • 
wiec na Dynasach, lecz uchwały tego ze
brania nie były w prow adzone w1 życie.

W roku 1906 pow stał legalny związek, 
zainicjowany przez żywioły umiarkowane, 
do Zarządu jego należeli: Długołęcki Józef, 
Dobrzyński W acław, Gryczyński Franc., 
Orzechowski Franc., Siekierzyński Paweł, 
Zduńczyk A leksander, Bandera i inni.

Na początku 1907 r. — kończył swoje 
wspomnienia kol. A. W itkow ski — w yje
chałem  do Helsingforsu (w Finlandji) na 
I wszechrosyjską konferencję związków za
wodowych drukarskich; po drodze w W il
nie spotkałem  się z kol. Koralem, W inogro
nem i in., k tórzy w tedy chwilowo tam  p rze
bywali, informując ich o stanie organizacji 
w kraju. Po powrocie moim z konferencji, 
zdałem spraw ozdanie delegatom drukarń 
z uchwał, wyniesionych z konferencji. Naj
ważniejszą była uchwała, iż związki zaw o
dowe powinny być bezpartyjne... Staraliśm y 
się zalegalizować nasz tajny związek, lecz 
dw ukrotnie legalizację w ładze odrzuciły. 
W obec tego połączyliśmy się z istniejącym 
legalnym związkiem, zabezpieczając nabyte 
praw a wszystkim członkom, Połączenie 
nastąpiło  bez wiedzy władz konspiracyj
nie. Rozpoczęliśmy energicznie pracę, m ię
dzy innemi powołaliśm y do życia „Wiad. 
Graf." W ładze rosyjskie jednak śledziły 
nasz rozwój. W e w rześniu 1908 r. zostałem  
aresztow any i zmuszony do wyjazdu zagra
nicę; w ybrałem  Kraków".

Pozostali koledzy pracow ali dalej. Roz
szerzali organizację nietylko w W arszaw ie, 
lecz i na prowincji. Cała Kongresówka po
kryta została siecią oddziałów Związku, ba, 
naw et Wilno, wbrew przepisom, również 
doń należało.

Jednak  ten  rozwój Związku nie podobał 
się carskim  władzom. W  lipcu 1910 r. pod 
błahym pozorem  Związek zamknęły.

Ruchu jednak nie zatam ow ały. Związ

kowcy w ykorzystali ówczesne Zgromadze
nie i tam nawpół nielegalnie prowadzili swą 
pracę.

W r. 1911 dn. 20 sierpnia wybrano na 
Zgromadzeniu Komisję Cennikową, pow ie
rzając jej opracow anie projektu cennika 
i wprowadzenie go w życie. W tymże roku 
na początku grudnia po trzech dniach 
strajku uzyskano popraw ę w arunków p ra 
cy. W końcu r. 1913 również zapomocą 
Zgromadzenia po krótkiem  porzuceniu p ra 
cy przeprow adzono drugą podwyżkę.

W r. 1916 już za okupacji niemieckiej za
łożono obecną organizację.

Nasza organizacja zawodowa przecho
dziła różne koleje. Choć dziś ukryte czynni
ki w yłuskują sobie z pośród nas sprzedajne 
i zdradzieckie jednostki, aby Związek osła
bić i rozbić, choć w niejednej walce pono
siliśmy ciężkie ofiary i straty, jednak Zwią
zek rozbić się nie da — gdyż główną siłą, 
fundamentem jest stara gwardja z 1905 r., 
k tóra  swojem doświadczeniem i w yrobie
niem organizacyjnem daje przykład m łod
szemu pokoleniu.

Wy, młodzi, czerpcie z tego wspomnie
nia w ytrw ałość i energję do pracy, do w al
ki, aby z kolei stać się granitow ą skałą, 
o k tó rą  przez dalsze 25 la t rozbijać się będą 
wszelkie zamachy naszych jawnych lub 
ukrytych wrogów.

K O R ESPO N D EN C JA  Z K R A K O W A .
*

Z nadejściem jesieni wznowiła swą dzia
łalność w ybrana na W alnem Zebraniu K o
misja K ulturalno-O św iatow a D rukarzy K ra
kowskich. Komisja zakreśliła sobie dość 
szeroki program  czynności, czy jednak zo
stanie on wykonany, trudno przewidzieć, 
gdyż na drodze p iętrzą  się różne przeszko
dy. Dotychczas Kom. Kult. Ośw. urządziła 
kilka odczytów (we środy), 2 pogadanki za
wodowe (kol. Królikowskiego ,,0  znakach

bibljotecznych' i kol, W ołka , O papierze". 
Odczyt kol. W ołka odbył się z ram ienia 
K rak. Klubu Maszynistów). Zwiedzono w y
stawę druków z epoki pow stania listopado
wego, oraz urządzono „W ieczór listopado
wy" (bardzo udały) i kilka wieczorów tow a
rzyskich.

W projekcie Komisji są kursy językowe, 
buchalterji i kurs szoferski. U rządzając k u r
sy obce dziedzinie drukarskiej, pragnie K o
misja skierow ać uwagę kolegów na inne p o 
la zarobkow ania, aby zmniejszyć liczbę bez
robotnych w naszym zawodzie.

Aby zachęcić kolegów do licznego udzia
łu w im prezach Komisji w ydrukow ano i roz- 

■ dano gorący apel do kolegów. Albowiem 
stwiedzić trzeba  ze smutkiem, że dotych
czas koledzy nie okazywali zbyt wielkiego 
zainteresow ania dla prac Komisji. F rekw en
cja kolegów, poza wieczorkam i, pozostaw ia 
wiele do życzenia, I drukarze, jak ogół spo
łeczeństwa, szukają takich rozryw ek, k tóre  
nie wymagają wielkiego w ysiłku umysłu. 
Np, niedzielną pogadankę zawodową m usia
no odroczyć, gdyż sala świeciła pustkam i. 
Pech chciał, że w tym dniu odbywał się 
przed południem „ważny" mecz. Nie jestem 
przeciwnikiem  sportu, ale tw ierdzę, że m a
jąc do w yboru emocję sportow ą albo okazję' 
do kształcenia się, drukarz w inien dać 
pierw szeństw o zajęciu umysłowemu.

W łaściciele drukarń  jeszcze nie są tak  
nowoczesnymi, aby przyjmując pracow nika, 
pierw szeństw o dawali sportowcom. S taw ia
ją oni także wymagania co do umysłowości 
pracownika.

Gdyby tylko bezkondycyjni, m ający dużo 
wolnego czasu, interesow ali s:ę p racą Komi
sji, jużby nie było narzekań na słabą frek
wencję. Słyszy się często od bezrobotnego: 
„Co mię to obchodzi — i tak  pracy  nie znaj
dę”. Pojmuję, że bezrobotni są zniechęceni, 
ale nikt nie może wiedzieć, czy jednak na
byte wiadomości nie przydadzą się i nie po

ci p racę i zostanie wymeldowany z Kasy 
Chorych przez pracodaw cę, ma praw o, w 
myśl 13 art. ustawy, w  ciągu czterech ty 
godni od dnia opuszczenia zajęcia p rzystą
pić do Kasy chorych na członka dobrowol
nego. Również gdy członek Kasy chorych 
zachoruje, a pracodaw ca go wymelduje — 
nie trac i członkostw a Kasy tak  długo, jak 
długo K asa udziela mu świadczeń.

Zarobek w ubezpieczeniu na  w ypadek 
choroby odgrywa pow ażną rolę, albowiem 
wedle zgłoszonego zarobku członek zostaje 
przydzielony do odpowiedniej grupy zarob
kowej, od wysokość1 której pobiera św iad
czenia pieniężne w razie zachorowania.

Zatem należy uważać; 1) ażeby zostać 
w przepisanym  czasie zgłoszonym; 2) aże
by całkow ity zarobek dzienny, tygodniowy 
lub miesięczny był podany, a uniknie się 
wynikających z tego powodu częstych n ie
porozumień z urzędnikam i Kasy Chorych. 
Do zarobku winno być wliczone w ynagro
dzenie za godziny nadobowiązkowe.

Świadczenia Kasy chorych: 1) obowiąz
kowe. K asa chorych udziela świadczeń w 
myśl art. 22 ustaw y wyłącznie swym człon
kom i  ich rodzinom. A więc praw o do 
świadczeń mają: członkowie Kasy Chorych 
oraz żony, ich dzieci, rodzice, bracia, sio
stry  wychowańcy d nieślubne dzieci, o  ile 
nie sami są członkami Kasy Chorych, m ie

szkają razem  z obowiązkowo ubezpieczo
nym ,i pozostają na wyłącznem utrzymaniu 
z jego zarobku, — również do pomocy K a
sy chorych ma praw o nie mieszkająca ra 
zem z ubezpieczonym obowiązkowo żona, 
pobierająca alimenty, i dzieci, o ile miesz
kają w obrębie działalności Kasy Chorych. 
Teść oraz teściowa, nie mają z tytułu ubez
pieczenia zięcia, żadnych praw  do Ka(sy 
Chorych, Rodzina członka dobrowolnie 
ubezp. nie ma żadnych praw  z tego tytułu.

Prawa członka obowiązkowo ubezpie
czonego: w myśl art. 23 ust. I: a) należy się 
członkowi obowiązkowo ubezp. bezpłatna 
pomoc lekarska i wszystkie te środki lecz
nicze, k tóre  służyć mogą do przyw rócenia 
zdrowia; b) zasiłek pieniężny za każdy 
dzień niezdolności do pracy. Zasiłek ten 
wypłaca się od trzeciego dnia choroby, a 
jeśli niezdolność do pracy występuje póź
niej, zasiłek wypłaca się od pierwszego 
dnia choroby, nie wyłączając niedziel i 
świąt, — naturalnie w myśl statutów  posz
czególnych Kas Chorych przez okres 26 lub 
39 tygodni.

Jeżeli ubezpieczony przed upływem 8 
tygodni od wyzdrowienia zapadnie po
w tórnie na tę samą chorobę, to drugie za
chorowanie Kasa uważać będzie przy obli
czeniu okresu zasiłkowego za dalszy ciąg 
pierwszej choroby.

Jeśli członek K asy chorych w ciągu je
dnego roku korzystał nieprzerw anie łab 
ogółem z 26 lub 39 tygodniowej pomocy K a
sy i gdy ta  sama choroba ponaw ia się w 
czasie następnych 12 miesięcy, Kasa może 
ograniczyć świadczenia pieniężne do pomo
cy 13 - ty g o dni owej. — (Zasiłek wynosi 60% 
skali ubezp.).

W  razie dalszego trw ania choroby po 
wyczerpaniu pełnego okresu świadczeń, 
ubezpieczony trac i praw o do pomocy Kasy.

Jeżeli członek Kasy wywoła chorobę 
umyślnie lub przez udział w bójkach i czy
nach gw ałtu z w łasnej winy zostanie uszko
dzony, takiem u członkowi może Zarząd 
Kasy odmówić częściowo lub w całości 
zasiłków pieniężnych.

Zamiast św iadczeń powyżej w skaza
nych, może K asa umieścić chorego członka 
w szpitalu, za jego zgodą, a również i bez 
zgody członka Kasa może go umieścić w 
szpitalu na zlecenie lekarza w następują
cych w ypadkach:

1) jeżeli stosunki leczenia i pielęgnow a
nia chorego w domu są niemożliwe;

2) jeżeli choroba jest zakaźna;
3) jeżeli stan  i zachowanie chorego w y

maga stałego nadzoru;
4) jeżeli chory postępuje w brew  polece

niom lekarza i przekracza regulamin dla 
chorych. (c. d. n.).



Str. 6 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E
   I H I I H m i H H H I M H H I H I M M M I I I I I l i n i l H l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i n i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l j l l l l l j l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l Nr.  24

  I l l l l l l l l l l l l l l l l l l u , ,111111111111111

lepszą ciężkiego obecnie m aterjalnego po
łożenia.

W iele la t tem u głosili przywódcy klasy 
robotniczej, że „W iedza to potęga". W iedza 
otw iera przed nami nowe dziedziny, odrywa 
nasz umysł od przyziemnych trosk  i k łopo
tów. T ak jak wskazanem  jest ćwiczenie dla 
mięśni, tak  też potrzebną jest gim nastyka 
umysłu. Zwłaszcza dla drukarza, który  
przecież jest siewcą wiedzy.

Zdobywajmy więc wiedzę, aby rozsze
rzyć nasz w idnokrąg umysłowy i  móc po
dzielić się zdobytą w iedzą z innymi. Zw łasz
cza koledzy młodsi oraz bezrobotni, jako 
dysponujący w iększą ilością wolnego czasu, 
powinni pom nażać ów skarb, k tó rego  zło
dziej nie ukradnie, ogień nie spali".

X.
SPORT DRUKARSKI W WILNIE.
Na ostatniem  Ogólnem Zebraniu, odby

tem w d. 25 maja b. r. kol. Bartoszewicz 
poruszył myśl utw orzenia przy Związku 
Klubu Sportowego. Ogólne Zebranie, rozu
miejąc potrzebę sportu i ruchu na wolnem 
pow ietrzu dla młodzieży, pracującej w na
szym zawodzie, często w  bardzo niehygje- 
nicznych warunkach, bardzo życzliwie 
Przyjęło inicjatywę kol. Bartoszewicza; 
równocześnie polecono mu zorganizowanie 
Klubu, Zarządowi zaś udzielenie w szelkie
go poparcia celem pow ołania do życia tej 
nowej placówki,

W krótce po Ogólnem Zebraniu odbyło 
się zebranie organizacyjne Klubu Sporto
wego, na  którem  było obecnych 22 kole
gów. Na zebraniu tern dokonano w yboru 
Zarządu, do którego weszli kol. kol.; S. Baj- 
bakow  — prezes, Z. Babicz — sekretarz, 
M. Bartoszew icz — skarbnik  i E. B arto 
szewicz — gospodarz. Dalej ustalono nazwę 
klubu „D rukarz", oraz postanow iono nara- 
zie zorganizować drużynę piłki nożnej.

Celem zdobycia środków  na w yekw ipo
w anie drużyny zwrócono się do ogółu kole
gów z prośbą o dobrowolne składki na ten 
cel. Dzięki ofiarności kolegów, oraz dwu 
w łaścicieli drukarń  (p. F. Zaw adzki i ,Kur- 
je r W ileński", którzy  ofiarowali po 50 zł.), 
zebrała  się pokaźna suma, za k tó rą  można 
już było drużynę w yekwipować w  ubrania 
i buty sportowe, tak  że w  lipcu drużyna 
rozpoczęła ćwiczenia na boisku udzielonem 
przez O środek W ych. Fizycznego.

Złe w arunki atm osferyczne ubiegłego 
la ta  utrudniały regularny trening, co spo
wodowało, że klub nie mógł stanąć do roz
grywek o m istrzostwo. Klub rozegrał jed
nak  kilka meczów tow arzyskich z rezu lta
tem świadczącym pochlebnie o jego spraw 
ności. I tak  w  meczu z K. S. 6 p. p. Leg., 
złożonym ze starych i doświadczonych gra
czy, poniósł nieznaczną ty lko porażkę, 
przegryw ając w stosunku 3:2; przy rew an
żowym jednak meczu z tym samym klu
bem zwyciężył „D rukarz", zyskując 2:1; 
w reszcie w  meczu z KI. Sp. „Tur" klub 
nasz pokonał przeciwnika, bijąc go w sto
sunku 8:2.

Cała prasa  miejscowa zam ieściła sp ra
w ozdania z tych meczów, w yrażając uzna
nie dla naszego klubu za wysoki poziom 
gry i pomysłowe kombinacje i w różąc mu 
piękną przyszłość w  rozgrywkach o mi
strzostw o w  roku przyszłym.

Oby to było zachętą dla naszych mło
dych sportow ców  do w ytrw ałości i ener
gicznej p racy  w  tym kierunku.

DZIESIĘCIOLECIE „INFORMATORA**
B ratni organ Poznańskiego Oddziału „In

form ator" zakończył p ierw szy dziesiątek 
lat swego istnienia. Redakcja w pierwszym 
num erze następującem i słowam i nakreśliła 
swe zadania: „Zamierzamy w  „Inform ato
rze radzić sobie wzajemnie, pouczać się, 
informować, ...a także bronić się przed za
czepkami,."

W myśl powyższego Redakcja „Inform a
to ra" stara ła  się być łącznikiem pomiędzy 
zarządem  a członkami: zw racała uwagę na 
wszystkie przejaw y życia zawodowego, in 
formowała o  nich i ośw ietlała je. W skazy
w ała jasno i w yraźnie w każdej sprawie, jak 
ją załatw ić w imię in teresów  ogółu. St;ała 
na straży  jedności organizacyjnej, dem asku
jąc każdą próbę złam ania tej jedności p ię t
nując tych, co jedność organizacyjną łamali.

„Inform ator" rzetelnie w ypełniał swe za
dania, utrudnione przez istnienie „W spól
noty”. Pracow ał usilnie i z korzyścią dla 
ogółu, p rzeto  zasłużył sobie na uznanie 
czonków Oddziału Poznańskiego, a również 
i członków innych oddziałów, którzy z „In
form atora" czerpali bezpośrednie wiadom o
ści o życiu zawodowem poznańskich kole
gów.

Niech spełnia nadal swe trudne a zara
zem zaszczytne zadania!

Niech żyje „Informatfor"!
Red. ,„Wiad. Gral.“

WSPÓLNEMI SIŁAMI.
W iele czytam y o usilnej p racy  nad spa

janiem poszczególnych jednostek w  jedną 
nierozerw alną całość. Dużo słyszymy o ko
rzyściach, jakie daje członkom silna orga
nizacja — i dopraw dy przykro  pomyśleć, że 
są środowiska, gdzie nie przeniknął jeszcze 
ten  duch twórczy, — że są  jednostki, k tóre  
sam opas borykają się z najeżonym przeciw 
nościami losem — poto, by ulec jego p rze
mocy.

Przyjrzaw szy się zbliska struk turze życia 
ludzkiego, musimy stw ierdzić z całą sta 
nowczością, iż jednostka, k tó ra  pragnie 
przedzierać się przez życie i sama sobie 
chce wywalczyć lepsze ju tro  (oczywiście 
sposobem godnym uczciwego człowieka) — 
ulegnie rychlej czy później przemocy, nim 
dojdzie do celu.

Podobne zjawisko obserwujemy na te re 
nie Kalisza. Nieliczna grom adka drukarzy, 
rozrzucona w  kilku drukarniach — nieżor- 
ganizowana — przeżyw a chwile ciężkiego 
kryzysu intelektualnego l i  m aterjalnego. Od 
iks lat1 pracują nad wynalezieniem  sposobu, 
któryby połączył ich w jedną nierozerw al
ną całość, lecz p raca ich pozostaje bez re 
zultatu. A przecież sposób ten jest tak i 
prosty.

Idzie przez życie drukarz kaliszanin jeden 
obok drugiego i nie widzą się. Niejeden 
z nich jest bardzo wyzyskiwany przez żąd
nego grosza w łaściciela budy, lecz niechby 
odważył się w ystąpić we' własnej osobie 
a już znajdzie się na bruku.

Jedna jest na  t!o rada.
Spójrz, kolego, wbok — niedaleko przy 

tobie idzie drugi pokrzywdzony — weźcie 
się za ręce — będzie w as dwuch. Z drugiej 
strony id?iie trzeci wasz kolega — podajcie 
mu rękę  — już jest was więcej. Łącząc się 
w ten  sposób, odkryliście w sobie siłę, ja
kiej mieć nie spodziewaliście się. Teraz p a 
miętajcie, że ktokolw iek skrzyw dzi kogo

kolw iek z tego ogniwa — skrzyw dzi was 
wszystkich, a k iedy raz pozna w aszą siłę, 
nie uczyni tego więcej.

Nie wolno również zapominać, że im w ię
cej ogniw połączy się razem — tem silniej
szy będzie łańcuch.

Nie koniec jednak na tem.
Niespojone siłą fizyczną poszczególne 

ogniwa drukarsk ie  prędkoby mogły ulec 
przemocy. Zatem musi być między niemi 
utrzym any stały  kontakt, świadczący o ich 
współżyciu. Rolę tę spełnia adm inistracja 
każdego oddziału, z utrzym aniem  której 
związane są wydatki. Łatw o teraz  domyślić 
się, że na kolegów spada obowiązek odkła
dania do kasy oddziału na ten  cel minimal
nych składek,

Zbytecznem byłoby rozwodzić się o sze
regu korzyści, jakie daje silna organizacja 
drukarska swoim członkom, gdyż wyliczone 
są wszystkie w regulaminie Związku i przy 
kilkakrotnem  organizowaniu oddziałuw K a- 
liszu były mocno podkreślane. W ypada ty l
ko dodać, że Związek całą swoją powagą 
gw arantuje za ich ziszczalność,

Nie bacząc na przeciw ieństw a i trudności 
dokładajm y cegiełkę po cegiełce, budując 
silny i trw ały  gmach organizacji d rukar
skiej, k tóry  będzie nam  ochroną przed 
przygniatającym  nas kryzysem , ukazując 
nam lepsze jutro.

Chab.

DZIAŁ TECHNICZNY
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UKŁAD AKCYDENSOWY
DOBY OBECNEJ.

W ykład1 kol. .A, Kwiczali wygJoGzony w Związ- 
dniia. 14 lis topada  1930 r.

Ewolucja pojęć, jaka dokonała się w 
ostatniem  dziesięcioleciu we wszystkich 
dziedzinach pracy, nie ominęła także i dru
karstw a. Najwyraźniej zaznaczyła się ona 
w pracach oderwanych czyli akcydenso
wych. W  pracach tych nastąpił zupełny 
przew rót, z którym  wielu — szczególnie 
starszych kolegów pomimo zupełnie już 
skrystalizow anego kierunku — pogodzić się 
nie może. Je s t to  dla nich wciąż nowość, 
nie m ająca rzekom o uzasadnionych pod
staw, k tó ra  prędzej czy później ustąpi miej
sca starym, tradycją uświęconym formom. 
Nie budźmy ich z tych błogich marzeń, sa
mi zaś starajm y się zbadać zasady i pod
stawy, na  jakich k ierunek  ten został zbu
dowany.

Co do podstaw , to w grę wchodzą tutaj 
dwa czynniki: jak najw iększa oszczędność 
czasu tak  przy składaniu, jak rów nież i  czy
taniu danej pracy, oraz, w  związku z po- 
wyższem, wydobycie jak najprostszemi środ
kami jak najwyższego efektu i uwypuklenia 
tego, co w  danej pracy jest naijważniejszem. 
Nieco trudniej p rzedstaw ia się spraw a okre
ślenia zasad, jakiem i kierow ać się należy 
przy składaniu, aby odpowiedzieć podanym 
poprzednio podstawowym  warunkom .

B ardzo wielu z kolegów jest zdania, że 
użycie najstarszych, zniszczonych, byle ty l
ko grubych czcionek, ustawienie pionowego 
wiersza, lub rzucenie gdziekolwiek pozio
mo lub skośnie kilku grubych linij rozw ią
zuje już zadanie w  zupełności. I dlatego 
spotVkamy, w iele pseudo - nowoczesnych 
prac, najbezmyślnięj jak tylko można sobie
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w yobrazić, skonstruow anych , k tó rem i jed 
nak , pom im o n iezaprzeczonej ich brzydoty , 
tw ó rcy  ikażą się innym  zachw ycać. I n ie  
m ożna się tem u  dziw ić. W szak  ogrom na 
w iększość kolegów  to  nie d ru k arze  m iłu 
jący  swój zaw ód, a le  najzw yklejsi w y ro b n i
cy, w idzący  w  nim  ty lk o  śro d ek  do izaspo- 
ko jen ia sw oich p o trz e b  życiow ych. D latego  
te ż  n ie  zadają  sobie p racy , w edług  nich n ie
po trzebnej, zrozum ienia ducha p ra c  no 
w ych, w  w yniku  czego parod ju ją  je też  n ie 
m iłosiern ie .

Z asadą now oczesnego  k ierunku , n az w a
nego, m oże ca łk iem  niesłuszn ie m odern iz
mem, jest: „form a pow inna odpow iadać ce 
low i". W obec tego  głów nym  i  jedynym  o b o 
w iązkiem  każdego  tw órcy  je s t dać p racę , 
k tó ra  w  pełnej m ierze p rzeznaczen iu  sw em u 
odpow iada, odnośnie do pow yższej zasady. 
N ie n a leż y  za tem  żadnej p ra c y  p rzec iążać  
d o d atk am i w  p o sta c i jak ichko lw iek  ozdób, 
k tó ry ch  um ieszczenia nie m ożnaby  rzeczo 
w o  uzasadnić. J a k  najszerzej p o ję ta  p ro s to 
ta , ła d n e  i ce low e operow an ie  p łaszczyzna
mi g ładkiem i i  linjam i p ro s tem i o raz  ro z 
m ieszczaniem  św ia tła , dają w  rezu ltac ie  
e fe k t m iły d la  oka i nie nużący, co daw ało  
się odczuw ać w  d ru k ach  starszych , p rz e ła 
dow anych ornam entac ją .

M odernizm  w yzw olił sz tukę  z p ę t form a- 
listyki, co śm iało  m ożna mu p o czy tać  za za 
sługę. A by  w ięc nie stw orzyć w  nim  sa 
mym fo rm alis tyk i nowej, k tó ra  n ap ew n o  nie 
b y łab y  m ądrzejsza od s ta re j, n ie  należy  b ez
m yślnie p o w ta rz ać  się w  używ aniu  w  k a ż 
dej robocie  grubych  czcionek  czy  linij i tw o 
rzen iu  różnych  k ą tó w  czy  innych  n iedo 
rzecznych  figur. C zcionek  używ ać należy  
czy te lnych  o rysunku  prostym , gdyż, jak  
słuszn ie zauw ażono, p rzeznaczen iem  jedy- 
nem  czcionki jest, ab y  by ła  czy te lną . E k s 
c e n try cz n e  zaś jej form y n ie podnoszą ani 
jiej p ięk n a , ani czytelności.

O p iera jąc  się na zasadzie : form a pow inna 
odpow iadać celow i, poza tem  nie k ręp u jąc  
tw ó rcy  w  w yszukan iu  jak  najodpow iedn ie j
szej — w ed ług  niego  —  form y, m odern izm  
daje m ożność rzeczyw iście tw órczej p racy  
i zasto sow an ia  choćby  najbardzie j ek scen 
trycznych  —  z  p u n k tu  w idzen ia  daw nej 
szko ły  —- pom ysłów , n a  jak ie  inw encja 
tw ó rcza  p raco w n ik a  i  jego poczucie p ię k 
n a  i harm onji zdobyć się mogą. N iestety , 
je s t jednak  jedno ,,a le‘ . O to w szystk ie  te  
teo rje  ty lko  w  bard zo  n ielicznych w y p ad 
kach  m ożem y p rzy o b lek ać  w  k sz ta łty  re a l
ne, gdyż p rzew ażn ie  .wyręczają nas w  tern 
artyści-g raficy , k tórzy , nie skazani na o p e 
ro w a n ie  m aterja łem  stałym , dają rysunki 
n ie jed n o k ro tn ie  bard zo  efek tow ne, czego 
n a to m iast o p racach , p ro jek tow anych  p rzez  
nich z m a terja łu  d rukarsk iego , często  p o 
w iedzieć  nie m ożna,

Jed n y m  ze znam iennych p rze jaw ów  no 
w oczesnego  k ie runku , k tó ry  pośred n io  d ą 
ży do uproszczen ia  pracy , jest p ropagow a
ne w  osta tn ich  la tach  dość in tensyw nie w y
elim inow anie zupełne z uk ładów  w ersa li
ków, a  używ anie w y łączne ty lko  czcionek 
tekstow ych . Na p ie rw szy  rzu t oka w ygląda 
to  jakoś niesam ow icie, uzasadn ien ie zaś r a 
cjonalności tego  k ie runku , jeżeli nie p rz e 
kona  nas do niego bezw zględnie, to  w  k aż
dym  raz ie  w skazu je nam  jasno głów ny p o 
w ód, dlaczego k ie ru n e k  ten  na raz ie  z po 
jęciam i naszem i pogodzić się nie może. U za
sadn ien ie  to  jest1 k ró tk ie , a brzm i ono m niej

w ięcej ta k : „ J e s t rzeczą ogólnie znaną, że 
lite ry  m ałe (tekst) są czyteln iejsze od w e r
salików . P ow odem  tego jest w iększe zróż
niczkow anie ich rysunku  w  stosunku  do sie
bie, co znacznie u ła tw ia  czy tan ie. Jeże li 
św iadom ie u trudn iam y  sobie czy tan ie, uży
w ając  jednak  w ersalików , czynim y to  ty lko  
dla u trzym ania  tradycji" . Ju ż  te n  jeden  a r 
gum ent jest1 dość m ocny i  zupełn ie  słuszny, 
p rzem aw ia jący  n a  korzyść tego  now ego 
k ierunku . G dy zaś dodam y do  tego  ogrom ne 
uproszczenie p rac y  w  d ru k arn iach  i  w prost 
zm niejszenie ich rozm iarów  o tę  n ie p o trzeb 
ną  naów czas ilość p rzeg ró d ek  w ersa lik o 
w ych W  każdej kaszcie m usim y przyznać, 
że by łoby  to  n ap raw d ę rozw iązaniem  za d a 
nia, sk ierow anego  ku w zm ożeniu, a co za 
tem  idzie i po tan ien iu  produkcji, I w szystko  
by łoby  dobrze, gdyby nie ta  tradyc ja . Czy 
zezw oli nam  ona na ta k ą  rew oluc ję?  P rz y 
puszczam , że zdrow y i logiczny sposób m y
ślen ia zw ycięży, w alka jednak , będzie u p a r
ta  i  p o trw a  czas dłuższy.

J a k  zaznaczyłem  na począ tku , tru d n o  
je st ok reślić  zasady, n a  jakich  u k ła d  now o
czesny m a się op ierać, W szystko , co p rz e d 
staw iłem , sp row adza  się ty lk o  do uogóln ie
n ia obrazu , jaki p rac a  m a p rzed staw iać . J a k  
obraz  t'en będzie w yglądał w  w ykonaniu , 
za leżeć to  będzie w  zupełności od po lo tu  
tw órczego  i  zdolności p racow nika, k tó ry  
musi się jed n ak  liczyć z fak tem , że p rz e 
c ię tny  czy te ln ik  m a bard zo  ograniczony 
czas do p rzeg lądan ia  dużej liczby p rzygod
nych druków . P ow in ien  on w ięc  o trzym ać 
p ra c ę  p rze jrzystą , harm onijną, o w yrazie 
zdecydow anym , k tó rej poza tem  cel w łaśc i
w y, jlakiemu ona m a służyć, da się ogarnąć 
jednym  rzut'em oka. W  ten  sposób w y k o 
n an a  p ra c a  odpow ie w  zupełności sw em u 
zadaniu .
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Z BELGJI.
K oledzy nasi w  Belgji rozpoczęli p rzy 

go tow an ia do odnow ienia um ow y cenn iko
wej. Z aw a rtą  ona zo s ta ła  w  r, 1928 i  obo
w iązuje do dn ia 30 czerw ca 1931 r . J e d e n  
z a r ty k u łó w  um ow y przew iduje, iż ro k o 
w an ia  o now ą um ow ę rozpocząć się w inny 
2 s tyczn ia  1931, a  zakończyć się 1 kw ietn ia  
tegoż roku.

C en tr. Kom. Belgijskich Zw. Zaw. w ro 
ku bieżącym  rozpoczęła w ielce ożyw ioną 
p ro p ag an d ę  o w prow adzen ie  ustaw y  o ooo- 
w iązkow ych  urlopach; m iędzy innem i zb ie
ran e  są podp isy  pod  petycję  do p arlam en 
tu. Zarz. Zw. D rukarzy  po lec ił swym człon
kom  n ie ty lk o  podp isyw an ie  petycji, lecz 
rów n ież  energ iczne zajęcie się zb ieran iem  
podpisów  w śród  członków  innych tzawó- 
dów. ■ l ■ | . i ' i : !

Z FRANCJI.
W  p aździern iku  zeb ra ła  się R ada N adzo r

cza Zw iązku F rancusk ich  P racow ników  
K siążk i. Z arząd  z tej okazji w ydał sp raw o 
zdan ie  z działalności Zw iązku za okres od 
1 lipca  1929 r. do 30 czerw ca  1930 r.

W  sp raw ozdan iu  czytam y, iż dużo w y
siłków  pośw ięcono  w alce  o podniesien ie 
za robków . W e F rancji obow iązują um ow y 
okręgow e, a  są one p rzep row adzane  o k rę 
gami. W  ok resie  spraw ozdaw czym  p rz e 
p ro w ad zo n o  um ow ę w  ok tęgu  pierw szym .

N iezależn ie od stra jków  w k ilku  m iejsco
w ościach  tego  okręgu  w k ilk u n astu  innych 
m iejscow ościach d ru k a rze  zm uszeni by li p o 
rzucić p rac ę  w  obronie sw ych w arunków  
p racy ; z w iększych  m iast za ta rg i objęły 
Lyon, P ary ż  a  ta k ż e  i A lger. Z arobk i ogól
nie podn iosły  się np. w  P aryżu  o 6,40 fr. 
dziennie, w  Lyonie o 2.20 fr., w  H aw rze  —
0 4 fr. dziennie.

S p raw ozdan ie  finansow e za o k res  od dnia
1 k w ie tn ia  1929 r. do 31 m arca  1930 r. w y
kazuje, m im o w y d a tk i na ce le  cennikow e, 
344 tys. gr. p rzew yżk i, k tó ra  po d n io sła  p o 
siadaną p rzez  Z w iązek go tów kę do sum y 
1,934.493 fr. L iczba członków , op łaca jących  
regu la rn ie  w k ład k i w zrosła  z 20.682 do 
21.029, z  zalegającem i liczba cz ło n k ó w  w y 
nosiła  22.148. S tra jku jącym  w yp łacono  290 
tys. fr,, b ezrobo tnym  221 tys. fr., chorym  
506 tys. fr,, inw alidom  338 tys. fr., p o g rze 
bow ych 40 ty s . fr.

Z WĘGIER.
Z w iązek  ko legów  w ęg iersk ich  w  końcu 

p aźd z ie rn ik a  zm uszony zo s ta ł podn ieść 
o 20% w k ład k i członkow skie . S ta ło  się to  
p o d  w pływ em  ogrom nego bezrobocia , k tó 
re  w ypróżn iło  kasy  Zw iązku.

W y d a tk i za o sta tn ie  9 m iesięcy p rze w y ż
szyły w pływ y o 30 tys, pengo  (przeszło  
45 tys, złotych).

S tan  gospodarczy  W ęg ie r je s t fata lny , 
a bezrobocie  olbrzym ie, R ząd  n ie p rz e d s ię 
b ie rze  żadnych  środków , by  s ta n  te n  p o 
praw ić . O rganizacje ro bo tn icza  m ają bardzo  
tru d n e  zadan ie, gdyż w alczyć m uszą ze 
sk u tk am i kryzysu, a rów nocześn ie  z dyk- 
to rsk ą  reacją .

Z M IĘDZ. SEK R. DRUKARZY.
W  organie S e k re ta r ja tu  „C om m unica

tions" Nr, 11 znajdujem y obszerne sp raw o 
zdanie z naszego  osta tn iego  Zjazdu, n a p isa 
ne p rzez  kol. Szczuckiego. R ów nież znaj
dujem y tam  w rażen ia  ze Z jazdu kol. Ne- 
m ecka , p rzed staw ic ie la  M iędzynarodów ki 
D rukarsk ie j na Zjeździe, k tó rem i się dzieli 
z R a d ą  M iędz. S ekr, D ruk .

Kol, N em ecek  pisze: „P ozw alam  sobie 
donieść wam , iż  Z jazd jak  ró w n ież  80-letn ia 
rocznica m iały  najw iększe pow odzenie. 
W rażen ia , jak ie  w yniosłem  z obrad, św iad
czą doskonale  o u czes tn ik ach  obrad. P ra 
cu ją otti pow ażn ie, solidnie, z dużym  za p a 
łem, pom im o, że w aru n k i ich p rac y  są n ie 
szczególne. U w ażam  uchw ałę  o ogólno-kra- 
jowym  cenn iku  są najw ażniejszą ze spraw  
po ruszanych  na Zjeździe, ale droga p ro w a 
dząca do w p ro w ad zen ia  w  życie tego  cen 
n ik a  jest jeszcze d łu g a  i c ie rn is ta " .

OSTRZEŻENIE.
W obec ro zp o częty ch  rokow ań  cenn iko 

w ych  w  N iem czech p rzestrzeg am y  człon
ków  p rze d  przyjm ow aniem  tam  pracy .
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Z  ŻYCIA ORGANIZACJI
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Z ODDZIAŁU KATOWICKIEGO.
Wyciąg z posiedzeń Zarządu,

Prośbę kol. Przymuszyńskiego o zezwolenie 
na spłacenie zaległych składek ratami (3 skł. 
tygodniowo) uwzględniono,

W odpowiedzi na prośbę p. Juzonia z So
snowca o dopuszczenie go do egzaminu czelad
niczego, polecono mu zwrócić się do Izby Rze
mieślniczej,
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Uchwal!ono subw encję w wysokości 100 zł. 
d la  K ółka M andolinistów,

Założono w  Tarnow skich G órach stację 
p łatn iczą, na której czele stanął jako mąż zau
fania kol. Maemlling, k tó ry  na m iejscu za ła 
tw iać będzie' wszelkie spraw y związkowe.

Za zaleganie ze składkam i w strzym ano kol. 
Pastuszce zapomogę chorych na jeden, tydzień, 
zaś koli. W ronie Józefow i za spłacenie  zaleg
łych sk ładek  w  czasie wypowiedzenia, w strzy 
mano zapom ogę bezkondycyjną ma przeciąg  
4 tygodni

Przedłożone przez kol. W, zmiany, jakie za
szły w Olkr, Kom. Zw, Klas., p rzy jęto  do w ia
domości.

U chwalono zaabonow ać dlla bibljoteki cza
sopismo „G rafika1'

O pracowano projekt regulam inu zapomóg 
nadzwyczajnych, k tó ry  zostanie zebraniu p rzed 
łożony do zaakceptow ania.

Przyjęto  do Związku 'nowowyuiczonego kol, 
Zelldra, in.tr. z Zakł. Graf. i W y dl. Polonia.

U stalono prow izoryczny program  Gwiazdki, 
odbyć się m ającej w  m iedz, 28 grudnia b, r„ 
i  uchw alono w yasygnować na  ten  cel 500 zło
tych,

W  zw iązku z Urządzaną gw iazdką Z arząd 
rozpisał Konkurs' na ułożenie w iersza zastoso
w anego do życia zaw odowo - organizacyjnego 
drukarzy, wyznaczając za trzy  najlepsze utw ory 
nagrody pieniężne.
Protokół z Nadzw. Walnego Zebrania, odbytego 

w dniu 22.XI.30 r.
Po zagajeniu i  zakom unikow aniu porządku 

obrad kol. p rzew  zawiadom ił o nagłym  zgonie 
członka Z arządu ś .p. Oswalda Zimera, którego 
pamięć uczczono przez pow stanie z miejsc.

O dczytany protokół przyjęto  bez zmian.
Spraw ozdanie kasow e za 3-ci kw arta ł zdał 

kol, Superniok, zaś zgodność tegoż imieniem 
kom isji rew izyjnej po tw ierdził koli, Jochem - 
czyk.

Na członka Zarządu w  miejsce ś, p  O swalda 
Zimera, w ybrano kol. Swobodę W ilhelma.

Przedłożony p rzez  Z arząd p ro jek t regulam i
nu nadzw yczajnych zapomóg został z m ałą po
p raw ką  przyjęty.

Spraw ę urządzenia Gwiazdki referow ał kol. 
W ybraniec, p rzedkładając projekt program u 
oraz wniosek Zarządu o uchw alenie 500 zł. na 
ten cel. Po przeprow adzeniu dyskusji wniosek 
Zarządu uchw alono

W niosek k ilkunastu  kol, o założenie d ru k a r
ni zwiążkowej wzgł. spółdzielczej uzasadnił koli. 
W ieczorek: T. P o  przeprowadlzonej 'dlyslkusji
i w yjaśnień ze strony  Zarządu, wniosek został 
wycofany z pow odu niem ożności zrealizow ania 
tegoż.

W ykluczono ze Związku kol. Łabusia i T u r
kiew icza Tadeusza, pierw szego Za n iep rzestrze
ganie przepisów  związkowych, zaś drugiego za 
przyw łaszczenie' sobie sk ładek  członkowskich.

Udzielono prolongatę w spłaceniu sk ładek  
do końca  grudnia ko l Guntrowi;, Zielonce i L e
wickiem u.

W niosek kol. Chwili, senjora, by zalegle 
sk ładk i sp łacane by ły  w  podwyższonej norm ie, 
to  zn. w w ysokości 6  z ł„ uchwalono,

Bardzo obszerną i  ożywioną dyskusję w yw o
ła ły  n ieporządki w drukarn i „Rozwój" w Sie- 

. m ianowicach, przyczem  podniesiono szereg za
rzutów  przeciw ko kierow nikow i tejże' drukarni, 
kol. Chmielnickiemu, talk ze stromy członków, 
jak  i Kier. Społ. B iura Pośrednictw a Pracy, Za
rzuty  te  usiłow ał odeprzeć kol, Chmielnicki, nie 
mogąc jednak w  zupełności wykazać swojego 
„alibi11.

Po załatw ieniu szeregu drobniejszych spraw  
zebranie zakończono o godz, 10 i pó ł w nocy.

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.
W  czw artek, 27.XI b b,, zm arł nagle czło

nek O ddziału K atow ickiego ś, p, LEON ZAGOR
SKI w w ieku 47 llat.

Zmarły ciesizył się sym patją kolegów jako 
spokojny, taktow ny oraz dobry  członek organi
zacji i zacny kolega

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO 
P r o t o k ó ł

z XI posiedzenia Zarządu Związku Zaw, Druk. 
i Pokr. Zaw. w Polsce (Oddział Kraków) oraz 
Stow. Druk. i Pokr. Zaw. „Ognisko" w K rako
wie, odbytego we czw artek  23-go października 

o godz. 7.15 wieczór.
Obecni koledzy: M arszałek, Kożuch Jan , Bu- 

twin, Kruczkowski, Stelm ach, W esołowski J ó 
zef, M orawiecki, W olas, W ołek W ł., W esołow 
ski Miecz., R acbw ał, P iekarski, Nowotny, Koł- 
tonowicz, Seichter, Oborski, Radosz, Łyszczaiz, 
Polew ka.

Nieobecni uspr. koledzy: Żychal Jan , M al
czyk W ł., Stankiewicz, Lewandowski.

Po odczytaniu p ro tokółu  z ostatniego posie
dzenia, kol. M arszałek  omówił spraw y będące 
na  porządku dziennym, po załatw ieniu których 
przystąpiono do wpływów. O dczytano i z a ła 
tw iono pisma Zarządu Głównego, Oddziału 
Bielskiego, D rukarni Ludowej, p. Lucyny K u
rowskiej i W ładysław a Dubiego, Przychylnie 
załatw iono następujące podania: kol. W oźnia
ka  W ł., Heniga Efr., M azurkiew icza W ł., Par- 
nesa  H enryka, K utka Franc., Tom aszkiewicza 
Rudolfa, K orngolda Efr., W ierzbickiego Jana , 
K o lbera 'S te fana , K napika Leona, Niissenbauma 
Daw., V orsthera A. D., Rużowskiego W al. O d
mownie: kol, Jankow skiego Boi. i G uzika Jana. 
Podanie kol. Lipowskiego odłożono do zb ad a
nia. Spraw ę nadbudw y szaf do bibljoteki od
łożono celem dalszego zaciągnięcia informacji 
co do kosztów.

Kol. W olas poruszył spraw ę częstszego w y
daw ania „W iadomości G raficznych" co pozw a
lałoby na umieszczanie więcej artykułów  fa
chowych i organizacyjnych. Po wyjaśnieniu 
spraw w ynikłych z ogólnej dyskusji przez kol. 
M arszałka, Butw ina i K ołtonow icza posiedzenie 
zakończono o godz. 9.45 wieczorem.

P r o t o k ó ł
z XII posiedzenia Zarządu Związku Zaw, Drulk. 
i P okr Zaw, w Pollsce (Oddział Kraków) oraz 
Sitów. Druk, i Polkr, Zaw. „Ognisko*1 w  K rako 
wie, odbytego w  p ią tek  14 listopada b, r, o go

dzinie 7.15 wieczorem
O becni koledzy: M arszałek, Kożuch Jan,

Butwin, Kruczkowski, Stelm ach, W esołow ski 
Józef, M orawiedki, W olas, W ołek W ł,, W eso
łow ski Miecz., Rachwał, P iekarski, Żychal Jan , 
Nowotny, M alczyk, K ołtonow icz, Topióski, 
Stankiew icz, Radosz, Łyszczarz, Polew ka, Le- 
wando wsiki.

N ieobecni koledzy: Seichter, Oborski,
Po odczytaniu  protokółu , zdał spraw ozdanie 

z posiedzenia plenarnego koli przew , (Marsza
łek, poczem  przystąpiono do zała tw ien ia  spraw  
lokalnych.

R eaktyw ow ano w u traconych praw ach 
członkow skich następujących kolegów: L ibana
Chaima, K ołodziejczyka Kazimierza, Stacha Mi
chała i E rdm ana Józefa. Podanie kol. G rusz
czyńskiego Zdzisława i Janikowskiego B olesła
wa załatw iono przez  głosow anie odmownie, 
W  spraw ie  nadbudow y szaf bibljoteoz.iych przy 
jęto najniższą ofertę, opiew ającą na  1.0140 zł. 
Kol Pięcie W ładysław ow i zezwolono na zale
ganie z 5 w kładkam i do 1 stycznia 1931 r.

Przychylnie załatw iono następujące .podla
nia kol. Krupskiego Jana , W alońskiego K azi
m ierza, K oterby Stefana, S ilberbuscha O., N o
wogrodzkiego Er., Słowińskiego Tad. i L ipow 
skiego Wł, — Odmownie ko l G uzika Jana  
i R obaka A dam a,

W ykreśleni ze  Związku i Stow, zostali: 
Szellc Józef, Skalny W ł,, Czuba W acław  i J a n 
czyk Bolesław.
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Księga Pamiątkowa
Stowarzyszeń D rukarzy Krakowskich wraz z 
p rzesyłką pocztową 13 zł. Stow. Druk. Ognisko, 
Kraków, Rynek Gł. 12.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO. 
W yciąg z protokółu posiedzenia Zarządu z dnia 

5.XI.1930 r.
1. Przyjęto do w iadomości rezygnację kol. 

J a  cyny ze stanow iska gospodarza lokalu. F unk
c je gospodarzy pow ierzono nadał pozostałym  
gospodarzom koi, Ikol, U rbanow iczow i G. i C zaj
kow skiem u M,

2. W  myśl uchw ały ostatniego posiedzenia 
plenum  ̂ Zarządu Głównego w ybrano kom itet 
redakcyjny „W iadomości G raficznych", dio k tó 
rego weszli kol. kol,: Babiarz Józef i Bauman 
J  ózef,

3. Uchwalono urządzić w d. 6.1, 1931 r. w zo
rem llat ubiegłych choinkę .dlla dzieci członków  
Związku. Do zorganizow ania przedstaw ienia 
Jase łek  zaproszono kol. A  Orzeszkę,

Wyciąg z protokółu posiedzenia Zarządu z dnia 
19.XI.1930 r.

1. Uchwalono w ezwać Zarząd K lubu Spor
towego d c  złożenia spraw ozdania z dz iałalno
ści za olkre® ubiegły oraz spraw ozdania k aso 
wego.

2. Przyjęto do wiadomości spraw ozdanie Ko
misji, w ybranej d la  zorganizowania uroczystości 
jubileuszowej z okazji 50-lecia p racy  zaw odo
wej kol kol. M ichała R abczanki i  W ładysław a 
Malinowskiego, k tó ra  się odbędzie w d. 7 grud
nia 1930 r,

3. U chwalono w ysłać delegację do k ierow ni
ka D rukarni Państw ow ej, z pow odu niew ypła- 
cenia odszkodow ania ża  u rlopy  zwolnionym 
z p racy  pracow nikom .

Inspekcje sanitarne w zakładach drukarskich.
W  ciągu ubiegłych k ilku  tygodni p, Inspek

to r p racy  w  tow arzystw ie Lekarza odbył in 
spekcję  zakładów  drukarskich , przyczem  le 
karz przeprow adzał badania  pracowników. B a
danie  to było bardzo powierzchownie i w idocz
n ie  m iało na celu tyliko sta tystyczne  w ykaza
nie chorób zaw odowych drukarzy, jak gruźlica 
i zatrucie ołowiem,

Naogół d rukarze w ileńscy odnoszą się b a r
dzo  sceptycznie do tych inspekcyj, Mają one 
bowiem już ustaloną sław ę pod tym  względem, 
że nikom u n ie  przynoszą szkody, ani,,, p o 
żytku. rz.

Linotypy w  Wilnie.
W  początkach  listopada sprow adzono do 

W ilna Jeszcze jedlną m aszynę do składan ia , 
k tó rą  natychm iast zm ontowano i  uruchom iono. 
J e s t to już czw arty  linotyp, ialki w  ciągu o s ta t
nich dw u la t sprow adzono do Wilna.

Z tych trzy  już pracuje, czw arty zaś z pow o
du jakiegoś defek tu  nie jest jeszcze czynny, 
lecz w  najbliższym czasie ma być uruchom io
ny. W izwiązku z tem  spodziewam y się dalszych 
redukcyj zećerów  ręcznych i nowego p rzyp ły 
wu fali bezrobotnych na listę bezkondycyjnych, 
k tó ra  i bez tego w ykazuje 25% w stosunku do 
ogółu.

J a k  w idać z, powyższego, nie jest znowu ta k  
źle1 z tym szalonym kryzysem , na k tó ry  nasi 
prynicypałowie s ta le  narzekają  przy  każdej 
sposobności, skoro mogą podczas kryzysu sp ro 
w adzać sob ie  tak  kosztow ne maszyny,

Irina rzecz, że za te  maszyny płaci się pie
niędzmi, przeznaczonem i na  w ypłaty  pracow ni
ków. Na w ypła tę  p ieniędzy niem a i zaległości 
kilkutygodniow e ciągną się od fcilLku la t Stały 
się niejako systemem , z k tórym  pogodzili się 
wszyscy. Ciągle się bow iem  to sam o słyszy, że 
p ieniędzy niema,

P.ryncypała nic to n ic  obchodzi, że robotnik, 
nie otrzym ując w porę swoich m arnych zaro b 
ków, cierpi na tem w raz z rodziną, w padając 
w długi i p łacąc lichw iarskie procenty , naby 
w ając wszystkó' na ra ty  i na  k redyt.

W idzimy więc, że jeśli chodzi o pieniądze 
na maszyny, (to nasi pryncypałow ie znaleźli 
sposób na ich zdobycie.9 Sposób to co praw da 
nie bardzo uczciwy, ale d la  nich wygodny.
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